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poracyi szewskiej we Lwowie uchwaliło na ratuszu, zało­
żyć wspólny „skład i handel obuwia szewców lwowskich , 
tudzież h a n d e l  s k ó r  na podstawie udziałów p o s z c z e ­
g ó l n y c h  m a j s t r ó w ,  a p r z y  p o m o c y  k o r p o -  
r a C y l a.

Co sie tyczy wspólnego składu i handlu to pio- 
jekt ten zaraz od samego początku nie bardzo mi prze­
mawiał do serca — drugi pomysł atoli t. j. załozeme 
handlu skór spółkowego przy korporacyi bardzo mię kor- 
eiał — tern bardziej, że, mając trochę grosza w kabzie 
chętniebym poryzykował, a wziął udział w takiem przed­
siębiorstwie. . , .  „„„„„

Ale ja niebv maister i nie mam takiego znacze­
nia, jak inni -  jM W Słr.n i -  i postanowiłem czekac, az 
inni co uradza, a^hetniebym  poparł pożyteczną sprawę.

Czekam/ czekam we  kam jeden miesiąc, dwa, 
trzy, cztery i t . - 3 - ii widzę nic z tego -  tak
skorciało mie na} co o tern w dniu rocznego jubi­
leuszu tej uchwały na ratuszu -  tak tez . napisałem i jako 
wasz prenumerator --  nosiłam, abyście przeglądnęli - - 
gdzie co trzeba wygłaŚzTh i podali do „Dźwigni* w naj­
bliższym numerze. . ,

Zdaje mi się, że uchwały na to się uchw alałaby
były wykonane; nie zaś na to, aby było tylko gadanie.— 
To też, pomijając sprawę, co do składu obuwia bo tej 
lepiej nie tykać jeszcze teraz — zauważyć muszę, ze co 
do składu i handlu skór czasby już nam był najwyższy,

Dwunasty już kwartał w ciągu trzechletniego swe­
go istnienia rozpoczyna „ D ź w i g n i a *  pod tyn, samym zaw 
sze sztandarem krajowego przemysłu i handlu, a w imię 
hasła- Popierajmy przemysł krajowy ; kupujmy u swoicl .

Zapraśzajac d i dalszej kwartalnej prenumeraty bza- 
rownvch naszveh abonentów i czytelników, oznajmiamy, ze 
nowo przystępujący,«i do prenumeraty chętnie w miarę 
“ p .L Pj l y - U f e  poprzecie N r , .  p o c z te m  pow ,.Sc, 

Wyprawa na Mars* -  bezpłatnie.
” Również bezpłatnie będziemy zamieszczali wiado- 
ra„fci r r i n , " l .  P»s« l..b . zgłoszonych przez naszych 
prenumeratorów

Gdzie się podział kusy Janek?
„Gdzie się podział kusy JaneK,
Co chodził z toporkiem ,
K ijanką się opasywał 
Podpierał sio w orkiem *...

Rok właśnie już minął -  i to z,<zubkiem -  od 
tego czasu, jak nadzwyczajne Walne   o ko,-
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aby o tein zacząć radzić, a n ie  być zawisłym  od hand larzy  
skór, ale m ieć skład  w łasny, co na każdego w ypadnie 
n ie  w iele, a będzie m ia ł w ygodę i taniość.

P rzy  tem  m ożnaby też trzym ać n a  składzie n iek tóre 
g atu n k i skór dla rym arzy, siodlarzy, pasy maszynowe i 
inne  skórzane surow ce lub półfabrykaty  ; a zawszeby nasi 
szewcy, należący do spółki mieli jak i taki z tego dochód 
i lepiejby w ychodzili na obuwiu, m ając tan iej skórę.

Pow tarzam  tedy, że skład  skór, u trzym yw any przez 
sam ychże m ajstrów  szew skich — pow inien u nas po­
w stać — byle tylko jak  na jry ch le j, dopóki się jeszcze nie 
zniechęcili ci, co m ają  dobry zam iar.

S łusznie py ta ją  się oni gdzie się podział ten  zapał, 
który się objaw ił n a  walnem  zgrom adzeniu — a no może 
lep iejby  było. aby zam iast tego raczej się z a p y ta li: „Gdzie 
się podział kusy Ja n ek "  i t. d. i t. d  *)

Jeden z szewców livoivskich.

w Foznańskiem.
W alne Zebranie T o w a r z y s t w a  k u p i e c k i e g o  w P o­

znaniu odbyło się dnia 18 z m. Zagaił je  M. Dykier w zastępstwie 
prezesa dyr. W ięckowskiego; po czem przewodniczącym wy­
brano Stefana Cegielskiego.

Wybrano tylko komisyę kontrolującą, powoławszy do 
niej St. Twardowskiego, W. Brylińskiego i Szczerbińskiego; 
wybory zaś do zarządu i wnioski członków odroczono dla 
małego kompletu do przyszłego walnego zgromadzenia.

P ierw szy N r. „ P r a c y " , czasopisma, poświęconego spra­
wom rolnictwa, handlu i przemysłu, wyszedł w Poznaniu 
(Rycerska 38). Nowemu czasopismu: Szczęść Bożo.

T a r g i  w P o z n a n i u ,  począwszy od 1. października, 
rozpoczynają się dopiero o 8 rano.

S t o w a r z y s z e n i e  h a n d l a r z y  a r t y k u ł ó w  
s p o ż y w c z y c h  w P o z n a n i u ,  niedawno zawiązane, wy­
brało Zarząd następujący: W. Stefański prezes, B. Hoffman 
zastępca, P . Bąkowski sekretarz, P. Linkowski zastępca. A. 
W awrzyniak skarbnik, J .  Królikowski i Tomczak ławnicy. 
W  skład rady nadzorczej weszli: J .  Koźlicki, J .  Marcinkow­
ski i M. W ojtarek.

T o w a r z y s t w o  p r z e m y s ł o w e  w O p a l e n i c y ,  które 
zainicyonowało powitanie przejeżdżającego X. Arcybiskupa 
Gnieźnieńsko-Poznańskiego, będzie miało wielką zasługę, gdyż 
nieludzki komisarz obwodowy Carnap, który na zebrany lud 
najechał końmi, zostanie prawdopodobnie przeniesiony gdzieś 
w inne strony.

N a  m a j ą c e  s i ę  o d b y ć  28 z .m . z w y c z a j n e  
Z e b r a n i e  T o w, r  z e m i e ś l n  i k ó w p o l s k i c h  Ś g o  J  ó- 
z e 1 a w Poznaniu zapowiedziano wykład p Budaszewskiego 
„O wystawie berlińskiej".

*) Całoroczne zwlekanie z tak  bardzo potrzebnym  składem 
i handlem  skor jes t isto tn ie  d la wielu zniechęcające i przykre — 
ale w każdym razie mamy nadzieję, że zwłoka' ta je s t tylko chw i­
lową i że wkrótce W ydział K orporaeyi szewskiej zajm ie się go rli­
wie tą spraw ą i w każdym razie upora się z n ią  p i e r w e j ,  aniżeli 
kom itet krakow ski z pomnikiem Mickiewicza, k tó ry  to kom itet świę­
cie już  będzie pono wkrótce 25-letni jubileusz swojej „działalności".

(Przyp. red.)

Z krajowego Związku rzemieślniczych 
i przemysłowych towarzystw w Królestwie 

Cześkiem.

P rzem ysłow a kom isya krajow ego Związku rzem ieśln i­
czych i przem ysłow ych tow arzystw  w K rólestw ie Cześkiem 
odbyła dn ia 17. w rześnia b. r. posiedzenie w lokalu rze- 
m ieślniczo-przem ysłow ej B iesiady. N a początku posiedze­
n ia  odczytano odezwę W ydziału krajow ego, który m a w y­
płacać krajow em u Związkowi tow arzystw  600 zł. rocznie 
na urządzanie w ędrow nych  w ykładów  przem ysłow ych.

W odezwie tej podane są też bliższe postanow ienia 
W ydziału krajow ego co do tych  w ykładów  i t a k :

Związek ma urządzać je  zawsze w porozum ieniu 
z tem i izbam i handlow o-przem ysłow em i, w których  okręgu 
odczyty te, a w zględnie w ykłady odbyw ać się m ają. P rzy  
obiorze tem atu  w ykładów  należy przedew szystkiem  m ieć 
n a  względzie ogólne spraw y przem ysłow e, a więc u rzą­
dzać w yk łady  popularne z dziedziny ustaw odaw stw a prze­
m ysłowego, zwłaszcza w tym  kierunku, aby przez te  w y­
kłady  w skazyw ać tory zdrowego rozwoju p rzem ysłu  na 
zasadzie samopomocy, a więc, aby pouczać o korzyściach 
ze w spólnego zakupu surowców, wspólnego używ ania mo­
torów  i m aszyn obrab ia jących , w spólnych m iejsc sp rze­
daży, bazarów , składów  i t. d.

Co do osób prelegentów , należy uważać n a  to, aby 
to byli dośw iadczeni fachowcy.

Przem ysłow a kom isya p rzy ję ła  p rzychyln ie odezwę 
W ydziału  krajow ego, ale nie bezw arunkow o; owszem 
w ielu mówców zaznaczyło, że W ydział krajow y, d a jac  te 
subw encyę, za w iele postaw ił w arunków , które ścieśn iają  
sw obodne uznanie kom isyi i z tego powodu, gdyby  W y­
dział nie zgodził się n a  większy sam orząd kom isyi, m u­
sia łaby  się zrzec subw eneyi. N orm alnej uchw ały  co do 
tego nie powzięto, lecz oddano tę spraw ę dw u delegatom , 
przewodniczącem u Jirouskow i i T oużińsky’emu, którzy m ają 
załatw ić tę  spraw ę w raz z Izbą h and  1 owo-przem ysiowa 
praską.

Zjazd przemysłowo-handlowy 
w Niżiiym Nowogrodzie.

Pożyteczną jest rzeczą wiedzieć, jak ie gdzie panują 
prądy na polu przemysłu i.h an d lu ; to też podamy tu w kró­
tkości najważniejsze uchw ały i uw agi przemysłowo-handlo­
wego Zjazdu, który się odbył w Niżnym Nowogrodzie z oka- 
zyi rosyjskiej wystawy z końcem sierpnia b. r. pod przewo­
dnictwem r. t. Kobeki.

Jedną z kwestyj, która najwięcej zajęła uczestników 
zjazdu i około której najzaciętsza rozegrała się walka . -— 
była to kwestya ceł od metali, tudzież maszyn, w szczegól­
ności rolniczych, sprowadzanych z zagranicy.

Już zeszłego roku na zjeździe rolniczym w Moskwie 
uchwalono starać się u rządu o zupełne zniesienie cen od 
metali i narzędzi rolniczych w interesie rolnictwa.

Podobnie i tutaj, choć to zjazd „przemysłowo-han­
dlowy" —  życzenia rolników odniosły zwycięztwo —  dzięki 
stanowisku przedstawicieli przem ysłu rolniczego i ekonomi­
stom agrarnym .

N a czele stronnictwa, żądającego wolności cłowej stanął 
prof. Chodski wraz z inż. S tarynkiew iczem ; w obronie zaś 
rosyjskich fabryk maszyn (a tem samem także i fabryk, 
znajdujących się w Królestwie Polskiem) stanął prof. Mendie-
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leje w i dom agał się dla m etalow ego przem ysłu  w E o sy i system u 
protekcyjnego i ochrony cłowcj. Ostatecznie zw yciężyli zwo 
lennicy wolnego od c ła  im portu  m etali i m aszyn i uch w a­
lili na p lenarnem  posiedzeniu dn ia  26  sierpn ia  b. r. starać 
się u rządu o zupełne zniesienie c ła  od m aszyn rolniczych, 
a  zm niejszenie ceł od żelaza i sta li.

U chw ała  ta  zapad ła  w iększością 1 4 0  głosów  przeciw  
63  —  i dziennikarstw o rosyjskie jej sprzyja; m inister sk arb u  
jed n ak , p rzedstaw ił jak o  w yraz opinii rządu  w tej spraw ie, 
iż rząd  pozostanie przy dotychczasow ych stosunkach z tego 
w zględu, że przy za ła tw ian iu  kw estyj cłow ych trzeba uw zglę­
dnić więcej czynników , niż to uczyn iła  w iększość zjazdu.

Zdanie to w ypow iedział m in ister w praw dzie poufnie 
na urządzonym  na cześć jego  obiedzie i to w odpowiedzi 
na  mowę Morozowa, p rzedstaw iciela kupiectw a, k tóry  w y­
s tąp ił przeciw  powyższej uchw ale — bądź co b ąd ź je d n ak  nie
godzi się także z uchw ałą . , .

N a tle re fe ra tu  M. Eeineckego „o konieczności za­
k ład an ia  w arsztatów  (w zorow ych) d la  nauczan ia  rzem iosł 
na wzór p rak tyk i zachodnio-europejskiej, proponującego zało­
żenie na  próbę tak ich  w arsztatów  w P e te rsb u rg u , M oskwie, 
W arszaw ie, N iżnym  N ow ogrodzie i Odessie —  uch w alił zjazd 
poprzeć projekt Eeineckego u  m in is tra  skarbu  i zażądać 
na ten cel środków  od Tow arzystw a technicznego.

Między innem i w ypracow ał zjazd s ta tu t wzorowy dla 
stow arzyszeń spożyw czych i p ro jek t ustaw y  zw iązków m iej­
scowych w szystk ich  urządzeń w spółdzielczych.

W  IV . oddziale zjazdu omówiono i zalecono szereg 
środków  ku  ’ podniesieniu  p rzem ysłu  (dom owego) w iejskiego 
ja k  np.: Zam ów ienia rządow e, k redy t, opieka n a d  arte lam i, 
nau k a  technologii w  szkołach ludow ych itp.

D la  popierania zaś rozw oju h an d lu  w schodniego za­
projektow ano urządzanie specyalnych w ykładów  o w aru n ­
kach i potrzebach h an d lu  z „odległym  w schodem 11 w jednej 
ze szkół handlow ych w P e te rsb u rg u .

Zjazd poparł też gorąco re fe ra t M. M useliusa, dom a­
gający sie całego szeregu ulepszeń w ruchu  pocztowo-tele- 
graficznym  w E osyi, ja k  np. rozszerzenia sieci, przyspieszenia 
przesyłek (te leg ram  z Syberyi idzie 2 0  dni !) obniżenia taks, 
uproszczenia form alności, w prow adzenia przekazów  poczto­
w ych i telegraficznych itp.

P roponow ano też zak ładan ie  szkół dla dzieci robotmkow 
i dla sam ychże robotników  i uchw alono dom agać się obow ią­
zkowego państw ow ego ubezpieczenia robotników  od nieszczę­
śliw ych w ypadków  n a  rachunek  producentów , które to ubezpie­
czenie ja k  zauw ażył W . G. Jarock i, w K rólestw ie polskiem  ze 
w zględu na  obow iązujący kodeks N apoleona o wiele więcej 
je s t rozw inięte, niż w C esarstw ie.

P ok lask  znalazły  też refera ty  o fabrycznych kasach  
przezorności i oszczędności, tudzież in ieyatyw a odesluego od­
działu  technicznego co do zaprow adzenia m etrycznego system u 
m iar i w ag. —- Byłoby to zaiste bardzo pożądane.

W tej sprawie otrzymała „Dźwignia“ , jako organ 
krajowego Towarzystwa kupców i przemysłowców, tudzież 
kupców i młodzieży handlowej we Lwowie koresponden- 
cyę ze Stryja od Pana K. Gr...., którą dla mformacyi 
naszych czytelników podajemy w całości:

Stryj d. 16. września 1896.

Szanowna R edakcyo!
Przypadkowo wpadł mi w ręce num er D źwigni, po 

której przeczytaniu, poznałem, iż zadaniem Dźwigni i to­

warzystw które reprezentuje —■ jest popieranie przemysłu
krajow ego i sklepów chrześcijańskich.

Daje też szanownej Eedakcyi sposobnosc przyjścia 
sprawie chrześcijańskiego handlu z pomocą i proszę o umie­
szczenie tego artykułu w Dźwigni. , . ,

Każdy zapewne Lwowianin słyszał lub poznał miasto 
Stryj. Każdego też uwagę musiała zwrócić m ała ilość 
sklepów chrześcijańskich. W  całem mieście je s t wszyst­
kiego piec sklepów, z tych dwa korzenne, jeden skład 
papieru \ przyborów do pisania i dwa małe sklepy galan­
teryjne. To też dla chcących założyć sklepy i dla chcą­
cych walczyć z żydowstwem miasto nasze przedstawia dobre 
pole. Gdyby tak który z kupców lwowskich zechciał za­
łożyć filie w Stryju, zwłaszcza z takim i tow aram i, jakich 
tutejsze handle chrześcijańskie nie maja, to mogę odrazu 
zapewnić, iż u in te ligencji znalazłby poparcie i odbyt. 
Sm utna konieczność zmusza nas do dawania wyzyskiwać

S‘“ ZyNa?wieksze pole zbytu znalazłby w Stryju sklep, 
z d a m s k a  k o n f e k e y a ,  lecz tylko na wysoką skalę, 
o-dyż konkurencyę żydowską trzeba przezwycięzyc. W ażne 
też pole zbytu znalazłby handel towarow sukiennych i 
bławatnych. Pisze w nadziei, że między kupcami, a czy­
telnikam i Dźwigni znajdzie się przedsiębiorczy i ener­
giczny człowiek, który potrafi wystąpić przeciw zydow-
stwu na prowincyi.

Bliższe szczegóły i adres autora korespondencyi poda 
interesowanym sekretaryat kraj. Towarzystwa kupców i 
przemysłowców we Lwowie lub w zastępstwie tegoż Ke- 
dakeya „Dźwigni11.

K ronika przem ysłowo-handlowa.

W ystaw a braków. — N iezw ykła w ystaw a o tw artą  zosta­
ła  w gm ah u  londyńskiej izby handlow ej, m ianow icie w ystaw a te- 
o-o cze^o W ielka  B ry tan ia  nie posiada. Pow olne, lecz sta łe  w ypie­
ran ie  p rzem ysłu  angielskiego przez n iem ieck i zw róciło uw agę 
rząd u  angielsk iego; to też ze w szystkich kolom j ang ielsk ich  
k aza ł zgrom adzić przedm ioty, cieszące się zbytem , a me 
pochodzące z fab ryk  ang ielsk ich  i u rząd z ił z nich w ystaw ę 
braków , " bardziej pod n ie jed n y m  w zględem  pouczającą, aniżeli 
niejedna w ystaw a „m ajste rsz ty k ó w 1.

Nowe pięcio- i dziesięcio-koronów ki m ają  być nie- 
n iezad ługo  zaprow adzone, ja k  to wnosić można z zapow ie­
dzi m in is tra  Ł ukasza w onegdajszem  expose. M aja one 
w stąpić w  miejsce wycofać sie m ających z obiegu 1 1 ^  mi- 
lionów not państw ow ych 5- i 50-guldenow yeh a m iano­
w icie m ają być puszczone w obieg 10-koronów ki papierow e 
za 8 0  m ilionów, tudzież pięciokoronów ki srebrne za m i­

lionów .
Przepisy o u trzym yw aniu  porządku i czystości w ja t ­

kach w ydał niedaw no m a g is tra t m iasta  Tarnow a.
Niem oralne anonsy, tudzież oszukańcze, powinny 

w ładze ścigać z u rzędu  tak , ja k  to uczyniła  P ro k u ra to ry a  

w Poznaniu .
Oto, co czytam y w  „D zieniku P oznańsk im 11 : „W  dniu  

onegdajszym  skazała  tu tejsza izba k a rn a  żyda B aru ch a , b u ­
cha lte ra  tutejszego sk ład u  „Goldene 7 4 “ , na  cztery tygodnie 
w ięzienia. P o szu k iw a ł on w „P osener M orgen-Ztg. , ja k  
swego czasu o tern donosiliśm y „przystojnej chrześcijańskiej 
dziewczyny, celem zaw arcia  z n ią  bliższego sto su n k u 1 . 1 ro - 
k u ra to ry a  dopatrzy ła  się w  tem  ogłoszeniu w ystępku  n ie ­
m oralnego i w ytoczyła m u proces. N a  10  m arek  kary  ska-
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zany również został p. K., który jako adm inistrator w po­
spiechu przejrzał owo ogłoszenie i oddał je do druku.

L w ow ska  „G w ia zd a1. Na ostatniem walnem zgroma­
dzeniu stow, rękodzielników lwowskich „Gwiazda" wybrano 
następujący w ydział: Pp. Kindel Ferdynand, blacharz, Friih- 
auff Wojciech, tapicer, Reczuoh Szczepan, szewc, Golda Jó 
zcf, szewc, Smoleński Kazimierz budowniczy, Giirsehing 
W aleryan, krawiec, Segeta Józef, krawiec, Teliczek Ignacy 
stolarz i Lech Antoni, drukarz.

Na kuratorów stow, zaproszono z grona członków 
wspierający pp.: Bocheńskiego Alojzego, Krzena Edm unda 
Marchwickiego Zdzisława, Iiomanowicza Tadeusza, S tarkla 
Juliusza, dr. Skałkowskiego Tadeusza i Walichiewicza Mi­
chała.

W ydział ukonstytuował się w sposób następujący: 
prezesem „Gwiazdy" wybrano ponownie p. Ju liusza S tarkla 
zastępcą p. Kindla, sekretarzem Lecha, zastępca Smolińskie­
go. bibliotekarzem Teliczka, zastępcą Gurschinga, skarbni­
kiem Reczucha.

Założenie Akademii hand low ej we Lwowie zostało 
przez ministerstwo wyznań i oświaty w zasadzie postanowione. 
Zakład ten obejmować ma na razie wyższą szkołę han­
dlową (Akademie handlową) i kursy uzupełniające dla po­
mocników handlowych. Będzie umieszczony w budynku, 
pizy ul. Oimiańskiej, zajętym obecnie przez seminaryum 
nauczycielskie żeńskie, dla którego wybudowany bedzie nowy 
budynek przy ul. Sakramentek.

Klub am a to ró w  fo to g ra fó w  we Lwowie postanowił 
premiować prace swoich członków. Przedmiotem premiowania 
bcdą: zdjęcia krajobrazów, widoków architektonicznych i wnętrz; 
poi trety, grupy i natura m artw a; zdjęcia rodzajowe i chwi­
lowo. Skład komisyi, oceniającej nadsyłane do premiowania 
prace stanowią: p. Ludw ik Dawid jako przewodniczący i pp. 
Stanisław  Sobolewski i Stanisław  Piegłowski jako członkowie. 
Na premie przyznano : jeden metal złoty, dwa metale srebrne, 
trzy metale bronzowe i listy pochwalne. Szczegółowe warunki 
pomieszcza Przegląd fotograficzny, wydawany staraniem  klubu

W porze zimowej urządzać będzie klub pogadanki 
i odczyty, oraz produkcye z mglistemi obrazami. Z wiosna 
zaś urządzać będzie wycieczki fotograficzne.

P ie rw szy  ch rześc i jańsk i  skład aparatów, p łyt i ma- 
teryałów fotograficznych  otworzył we Lwowie p. Edm und 
Brodkowski ul. Łyczakowska L. 52 . Nowemu, a pierwszemu 
tego rodzaju chrześcijańskiemu przedsiębiorstwu serdeczne 
przesyłamy „Szczęść Boże“ !

P ra k ty k a n tó w  poszukują: A ntoni Halski, handel że­
lazny, Lwów, plac M aryack i; Stanisław Lbdl, Lwów ul. 
Leona Sapiehy L. 25 ; J a n  Muszyński, Lwów. Rynek gł. 4 0 ' 
pracownia artystyczno-bronzownicza Wilhelma ' Sknurzyla, 
Lwów ul. Halicka L  1 5 .;  cukiernia Wierzbickiego Lwów 
ul. Akademicka L. 5.

T o w a rz y s tw o  produkcyjne i handlow e w  Ł ańcucie
urządza w Jarosław iu  w sali hotelu „Victoria" (sala tea­
tralna) wystawę wyrobów kraj. szkoły sukienniczej w R ak­
szawie i kraj. szkoły tkackiej w Łańcucie. W ystawa otwarta 
od (̂1 września do 3. październ. b r. codzieri od g. 9 rano 
do 5. wieczorem. Wstęp na wystawę wolny.

Zjazd nauczycieli szkół rzem ieś ln iczych  wkrótce 
zwołany ma być w Rosyi, celem opracowania najlepszego spo­
sobu nauczania rzemiosł.

Piwo miłosławskie, wyrabiane przez polski browar 
„hortuna" w M iłosławiu, doznało zaszczytnego uznania ze 
strony specyalisty chemika dr. F ..., zatrudnionego przy je 

ym z najznakomitszych zakładów naukowych. „Rozczyn 
słodu — mówi rzeczoznawca — wyciąg chmielu i woda, te 
trzy prawidłowe składniki piwa, stanowią w istocie treść 
piwa miłosławskiego. — Nie znalazłem w niem nigdy sztucz­

nych gorzkich wyciągów salicylu, sacharyny, ani syropu kar­
toflanego, od których nawet portery i kulm bachery nie sa 
wolne “

Jakżeż wobec tak pochlebnego świadectwa o polskiem 
piwie — pochwalać tych Polaków, co obce spijają piwa.
— Popierajmy tylko swojskie wyróby tak w Poznańskiem 

w Galicyi.

Informacye.
dla kupców i przemysłowców i interesentów w  ogóle

Wynalazek do opatentowania się nadający, praktyczny 
na sprzedaż — wiadomości udzieli z ‘ grzeczności biuro pa­
tentowe inżyniera Dzbańskiego Lwów ul. Zygmuntowska L. 7.

L icy tacye na  dz ierżaw ę sklepów w bazarze miejskim 
i w budynku dyrekcyi kolejowej w Stanisławowie, począwszy 
od 1. m aja 1897 na la t trzy, odbędą się w M agistacie 
w' Stanisławowie w dniach 20. i 21. października.

K onkurs na pięć stypendyow po 120 zł. dla uczniów 
państw, szkoły przemysłowej, ogłasza m agistrat lwowski. Po­
dania wnosić można do 31. października

Sklep ze suknem  z fabryki żywieckiej powstaje w S ta­
nisławowie przy ul. Kazimierzowskiej.

Wolny sk ład  sp iry tu su  gal. Tow. handlowego otwarto 
onegdaj na sfcacyi kolejowej w Stanisławowie.

O tw ar ty  został sezon koncertowy w restauraeyi kasyna 
oficerskiego przy ul. Fredry L. 1 we Lwowie. —

Z biorow e lekcye nauki rysunku  i m a la r s tw a  roz­
poczyna z dniem 1. października rb. Marceli Harasimowicz, 
artysta malarz. Zgłoszenia przyjmuje w swojej pracowni przy 
ul. Kochanowskiego 1. 1 a.

.. G ra jz lern ia  do sprzedania przy ul.Łyczakowskiej L. 
3. wiadomość tamże.

Pom ocników  handlowych poszukują: handel galan- 
teryjno-drobiazgowy Antoniego Milewskiego w Samborze, 
tudzież handel korzenny .7. Kordeckiego w Złoczowie.

P ra k ty k a n tó w  poszukują : handel korzenny Leona Ko­
walskiego ul. M ikołaja; J . Kordecki w Złoczowie, handel 
galanteryjny Filousa w Stanisławowie i żelazny Antoniego 
Halskiego we Lwowie.

„ T e a t r  papug", rodaka Tomasiewicza, zawodowego 
tresera zwierząt zjechał do Lwowa na kilka przedstawień 
w liotetu Zorża.

Biuro w yw iadow cze  J. Polińskiego we Lwowie ul. 
Karola Ludw ika poleca swe usługi nie tylko właścicielom 
dóbr, lecz także kupcom i przemysłowcom.

E lek tryczne m łocarn ie .  Elektryczność, zdobywająca so­
bie wszędzie co raz szersze zastosowanie — wkracza też w dziedzinę 
rolnictwa jako siła poruszająca machiny rolnicze. — Bardzo 
dobrze ma się ona nadawać do poruszania młocarń, jak  to 
widzimy na illustracyi naszej — str. 142 fig. I. — przed-
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stawiającej młocarnię, pędzoną elektrycznością w dobrach 
Mankiewicza  w Falkenrehde we wschodnim kraju nadhawe- 
lańskim. — Obecnie jest to jednak jeszcze eksperyment 
zbyt ryzykowny pod względem wypłacania się; z czasem... 
gdy elektryczne motory potanieją — znajdą też może i w rol­
nictwie szersze zastosowanie, lecz do tego jeszcze daleko.

T orfia rk i ulepszone wprowadza w użycie firma R. 
Dolberg w Roztoku. — Jedną z takich torfiarek przy pracy 
podajemy na str. 142 fig. II.

E lektryczne przyrządy  do lu tow ania ,  szw a jsow a-  
n ia  i lania D r. Zerenera podajemy tu na stronie 142 fig. 
III. a) i b). Pierwszym wynalazcą metody elektrycznego 
lutowania, szwajsowania i lania jest amerykański elektrote­
chnik Elihu Thomson ; po nim wystąpili ze swymi metodami 
Benardos-Slavianoff, Lagrange-Hoho, a najnowszymi czasy 
D n  Zerener w Berlinie, który postępowanie dotyczące zna­
cznie udoskonalił. I tak: podczas gdy Thomson rozżarzał
prądem elektrycznym bezpośrednio te części, które chciał zlu- 
towac — to Zerener czyni to zapomocą lampy łukowej 
o ustawionych pod kątem węglach, a wychylonym spiczasto 
płomieniu (około 2100" C.) zapomocą magnesu. Znane zja­
wisko wychylania się płomienia i światła elektrycznego pod 
wpływem magnesu — zostosował tu Zerener znakomicie; przy 
czem skonstatował następujące prawo: „Jeżeli magnetyczne 
linie siły podkowiastego magnesu i linie siły elektrycznego 
światła łukowego przecinają się horyzontalnie w pewnej 
płaszczyźnie pod kątem prostym — natenczas wychyla się 
łuk  świetlny prostopadle do tej płaszczyzny jako płomień 
kończysty“ . Tak to praktyka daje podstawy teoryi — ta zaś 
wspiera dzielnie praktykę.

P i e r w s z a  n a u k o w o - h a n d l o w a  w ypraw a
do krajów nieznanych na Marsie.

N apisał 

W ładysław Zawerny.

(Ciąg dalszy).

Kilkanaście m inu t upłynęło, zanim znów w ew nątrz  
pocisku ozwało się życie.

Najpierw  oprzytomniał Gwiazdoń — Był je d n ak  
z początku jakoby  odurzony, jakoby  w gorączkowej zna j­
dował się niemocy. — Powoli zaczął się oryentować, ale 
nie dowierzając sobie zaczął po kolei poruszać to głową, 
to rękami, to nogami, chcąc się upewnić, czy istotnie żyje 
i czy członki ma całe — czy też połamane.

Upewniwszy się dobrze o całości swej osoby — zo- 
ryen tow ał się już  szybko, w yciągnął rękę i za poruszeniem 
guziczka zaświecił światło.

Kilka lampek żarowych silnie oświetliło ten  poci­
skowy wagon —  lecz jaki okropny widok przedstaw ił się 
oczom G w iazdonia: Trzej jego towarzysze leżeli niemi,
bladzi — istne trupy . -  S tary Bricklayer i W ind  w sw ych 
ham akach , zaś Georg powyżej jakoby zawieszony na li­
nach  i sznurach za rękę i za n o g ę ; a na  twarzy miał 
jakoby wstążkę czerwoną — ślad krwi.

Żyją — czy też um arli  ? — szepnął sam do siebie 
Gwiazdoń —  i kogóż tu pierw/ej ratować....

N ie  od razu zdołał Gwiazdoń skonstatować, że jego  
towarzysze żyją. — Od któregoż je d n ak  zacząć budzenie 
— od Bricklayera chyba  nie — bo obaezy wszy syna, ze­
m dla łby  na nowo. — Opatrzył tedy  Gwiazdoń najpierw

rane Georg’a i po jakim ś czasie zdołał przyprowadzić go 
do życia. — Z Bricklayerem i W indem  poszło łatwiej.

” W n e t  ożywiło się wnętrze pocisku na  nowo ; a po 
usunięciu sznurów od ham aków  przedstawił się w agon  
pociskowy wcale ponętnie. Stary Bricklayer, pokrzep iony  
winem, które mu Gwiazdoń podał z zapasów podróżnych, 
nabra ł  dawnego humoru, tern bardziej,  że i Georg, choc 
mu czasami nieznośnie dokuczała rana  na  czole, powstała  
przez otarcie o linę -  nadrab ia ł  miną i trzym ał się
nie źle. . . . . . . *  o

— Ale gdzież my teraz właściwie je s tesm y ! — co
sie z naszym pociskiem dzie je?  — zapytał Wind.

_  Od pierwszej chwili oprzytomnienia zadaję sobie 
to pytanie -  rzekł Gwiazdoń -  i boję się na nie szu ­
kać odpowiedzi... . .

I  ja jakoś nie mam ochoty dowiedzieć się, ze j e ­
stem teraz n. p. o 100 tysięcy mil oddalony od naszej 
dobrej, ukochanej ziemi —  zauważył B rick layer  i w ychy­
lił duszkiem kieliszek madery.

_  A  jednak dowiedzieć się musimy jak  najrych le j  
rzekł Georg,' zrywając się z kanapy ku okiennicom, zamy­
kającym herm etycznie  jed n o  z soczewkowa!,ych okien.

 Pozwól, że cię wyręczę, jesteś jeszcze słaby —
rzekł Gwiazdoń i żywo zajął się odsłanianiem okna. J a ­
koż za chwile śruby były już odkręcone, a  gdy  w ew nętrzne 
okiennice odjęto, ukazało się grube, herm etycznie  w ścia­
nach pocisku "osadzone, soczewkowate okno.

  Baczność ! — zawołał W ind  — uważajcie bra-
eia — jeszcze tylko sprężynę pocisnąć, aby zewnętrzna 
okiennica sie o tw arła  —  a obaczymy, gdzie je s te śm y ; 
obaczymy świat gwiazd i z bliska pokłon oddamy księ­
życowi  , „  . , ,

_  A  co? —- zwrócił się do Gwiazdonia z zapyta­
niem Georg. . ,

— A  co .. źle je s t  i kwita, odparł Gwiazdoń — ci­
snę sprężynę i cisnę,' a gniotę -  lecz ani rusz o k ie n n i­
cy "zewnętrznej otworzyć.. ..  tak jak b y  przy marzła... . Oj 
zdaje mi sie, że będzie bieda.

Jakoż wszelkie usiłowania towarzyszy, zam knię tych  
w pocisku na nic się nie p r z y d a ły ; zew nętrzna zasłona
okna by ła  nie do odsunięcia. _

  No i cóż teraz począć — biadał \V ind coz
począć. . , .

" — Ale przedewszystkiem zoryentu jm y się, gdzie
jesteśmy — co się właściwie z nam i dzieje czy po 
mykamy w przestrzeń gwieździstą naprzód, czy.... może, 
n ie  daj" Boże, kręcimy się w koło — rzekł Georg.

—  Cóż ty  "na to Gwiazdoń — zapytał W i n d : ale
nie o trzymał odpowiedzi, gdyż Gwiazdoń po krótkiej chwili 
zadumy odjął drzemiącą jakoby głow ę od dłoni i poszedł 
czem prędzej ku stojącym razem na stoliku aparatom  fizy­
kalnym . „  .

Rzecz dziwna —  że po tern omdleniu ehwilowem
zapomnieliśmy zoryentować się od razu, co się z nam i 
dzieje — lada chwila może nam  grozić jakie  niebezpie­
czeństwo — a my ja k  żeglarze bez kompasu i steru.

— Byłoby "to najokropniejsze, gdybyśm y jeszcze 
dotąd w wnętrzu arm aty  pozostawali — szepnął Wind.

‘ — Dla" mnie zaś byłoby to mniej okropnem, am że 
li krecenie się pomiędzy gwiazdami — rzekł Bricklayer
  a nawet,  jeśli mam rzec praw dę, to najbardzie jbym
wolał, żebyśmy — jeśli już koniecznie trzeba -  to przy­
najmniej wraz z a rm a tą  wylecieli w powietrze... .

— Co za dzika fantazya.
  P raw da , że dzika, ale ma r ae y ę ;  bo gdybyśm y

razem z a rm a tą  spadli na  Mars —  wtedy moglibyśmy 
się znowu dać wystrzelić i wyekspedyować napowrot na
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Ziem ię.... a w razie przeciw nym  to co ? —  Tu go ln ą ł 
szanow ny B ricklayer, kieliszek w ina — jak b y  na dowód 
ze n ie  m a odpowiedzi n a  tak ie py tan ie

— Co się też ojciec trap i tern, ja k  będzie n a  M ar­
sie — skoro j a  w ątpię już, czy się tam  n aw e t dostan ie­
m y. —  JN le podlega w praw dzie wątpliwości, żeśm y zostali 
w ystrzeleni -  m oje sińce i o ta rta  na ręce, skóra n a jle ­
p iej o tern św iadczą — ale któż mi zaręczy, ażali buja­
m y w przestw orzach św iata, czy też tkw im y gdzie zaryci 
w ziemię. J

M nie się zdaje, że nasz pocisk nie porusza sie 
wcale — rzek ł B ricklayer.

— M nie się zdaje przeciw nie, że pędzim y z n ad ­
zw yczajną szybkością i to z taką, że w yprzedziliśm y głos 
• J . huk, k tó ry  m usiał pow stać przy w ystrzeleniu  nas

z a rm aty  —  zauw ażył W ind.
—  T ° jeszcze niczego nie dowodzi, żeśmy huku  nie 

słyszeli odparł Georg — któż wie bowiem, ezybyśm y go 
m e byli słyszeli, gdybyśm y nie poradleli. Przez ten  zaś 
czas, przez który byliśm y jakoby w le targu , rozleg ł sie 
może n ie tylko huk  w ystrzału, ale i rozpryskującej sie 
w kaw ały arm aty  i stożkow atego w ierzchołka góry . —

zaś istotnie arm ata  pękła — natenczas w skutek 
zm niejszonej znacznie siły ballistycznej — pocisk nasz 
m usiał spaść znowu na ziemię i za ry ł się w jak ich  p ia­
skach lub bagnisku — a m yśm y to wszystko przespali.....

— A nj ech  P an  Bóg b ro n i! — zaw ołał W ind  — 
w olałbym  śm ierć, niż taką  kom prom itacyę. C. d. n.

J W f m  W T J V C I ^ J v f T

t i  ip. ul ib  Bub i o t a ! ®
Kapuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju papiery wari. i monety po kursie 

dziennym najdokładniejsz. nie licząc żadnej prowizyi
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

4°/o listy  h ipoteczne koronow'e 
4 '/i° /q  h s ty  h ipoteczne 
5"/0 listy hipoteczne prem iow ane 
4  /o lis ty  Towarz. kredytow ego ziem skiego 
4 ' / j 0/o P anku  krajow ego 
4°/0 listy  B anku krajow ego 
5 °/„ obligacye kom unalne B anku krajow ego 
4 ' / 27o pożyczkę krajow ą galicy jską 
4°/o pożyczkę k rajow ą galicy jską koronową 
j %  pożyczkę p ropinacyjną galicy jską 
° J o » » bukow ińską
4V 2"/o pożyczkę w ęgierskiej kolei państw ow ej 
4  V2° o „ p rop inacy jną w ęgierską 
4 /o  w ęgiersk ie obligacye indem izacyjne

i wszelkie ren ty  austryackie i w ęgierskie 
k tó re  to p a p ie ry , ja k o  też in n e  K a n to r  w ym . B a n k u  h ip  

zaw sze n ab y w a  i sp rzed a je  po cenach najkorzystniejszych; 
U w a g a :  K a n to r  w y m ian y  B a n k u  h ip o teczn eg o  p rzy jm u je  od 

r .  i .  k u p u jący ch  w szelkie w y lo s o w a n e , a ju ż  p ła tn e  
m ie js c o w e  p a p ie ry  w artośc iow e , tudzież  z a p a d łe  k u ­
p o n y  z a  g o tó w k ę , b ez  w s z e lk ie g o  p o tr ą c e n ia  zaś z a ­
m ie js c o w e  je d y n ie  za p o trą c e n ie m  rzeczy w is ty ch  kosztów .

Do efektów , u k tó ry ch  w ycze rp a ły  sie kupony , d o sta r-  
f l  eza now y cn a rkuszy  kuponow ych , za  zw ro tem  kosztów , k tóre 
r |  sam  p o n o si. ’ C

□cncroco rcrrprprrrrrprrpr.TPrrrrrrrrrrrrc

 Prenum eratorowie „Kuryera Lw ow skiego * (pre­
num erata kw artalna 3 zł. 60 ct. we Lwowie, a 4 zł. 80  ct 
na prowineyi) mogą otrzymać po cenie znacznie zniżonej 

„Tygodnik mód i p o w ieśc i1*,
najstarsze polskie, od 37 lat wychodzące, pismo illustrowane 
dla kobiet, którego miesięczna prenum erata wynosi we Lwo­
wie 50 ct., na prowineyi 60 ct.

Prenum eratorowie Kuryera mogą też abonować po 
cenie znacznie zniżonej warszawski tygodnik : „Echo mu­
zyczne i teatralne**, którego prenum erata miesięczna wynosi 
we Lwowie 62 ct., na prowineyi z przesyłką pocztową 92 ct.

J W “ Powieść Jana Zacharjasiewicza pt. „Z pod 
trzech zaborów* (cena księgarska 1 zł. 80 ct.) nabywać 
mogą prenumeratorowie Kuryera Lwoivskieqo po 1 zł z prze­
syłką 1 zł. 10 et.

"Wydawnictwa (gazety JNfarodowej:
1. Jaskółczym  szlakiem  pow ieść przez  B odz iew iczów nę . zł.

d la  p re n u m e ra to ró w  G aze ty  N arodow ej „
-■ Jełena, pow ieść  przez  Ju liu sz a  G iżow skiego . . . .  n 
„ _ . *Ha p re n u m e ra to ró w  G azety  N arodow ej
3. Dwie nowele przez  Ju liu sz a  G iżow skiego

d la  p ren u m era to ró w  G azety  N arodow ej 
l .  Nowelle Sew era  : Na pobojowisku i Maciek w powstanin  
i .  Pan Wyręba, pow ieść  G r a y b n e r a ............................................
3. Bez m etryki, pow ieść A b g a r  S o łta n a
4. Jedyny brat, pow ieść  H eim burgow ej . . . . . .
5. Przeciw  prądowi, pow ieść W alery i M aren n e , 2 to m y  '

W szystkie 5 powieści razem  zł. 3*50. 
P re n u m era ta  Gazety Narodowej w ynosi k w a rta ln ie : we 

Lw owie 4 zł. 50  ct., n a  prowineyi 6 z ł a. w.

zł.

1-20
— 50

1-20
— 30

1-20
— 30

1-20
1-20
1-20
1-80
2- —

„Słow o Polskie** w yrażające dążenia i opinie dem o- 
kracy i polskiej, w ychodzi we Lw owie o godz. 4. po po ­
łudn iu  z w yjątkiem  św iąt i kosztuje we Lw ow ie: m iesię­
cznie 1 zł. ; na prow ineyi 1 zł. 35 ct. N r. pojedyn. 4 ct.

P . 1. K upcom  i in te re sen to m  donoszę, że m am  do sp rz e d a n ia  
75  kg. Miodu, prawdziwej patoki, najczyściejszej, p ie  fab ry k o w an ej 

fask i po 25 k lg . — Za I kilo 4 0  ct.
Z g łębokiem  pow ażan iem  

M. K R Z Y W IE C K I, h a n d e l tow aró w  k o rzen n y ch  
w Z ab ło to w ie  (G a liey a ) .

M A S Z Y N Y .
F E R D Y N A N D  PIETZSCH. F a b ry k a  m aszyn , odle- 
w aru ia żelaza, K otlarn ia dla robot żelaznych i m iedzianych  
we Lw owie, Żółkiew skie, ul. św , M arcina 1.11. w w łasn y ch  

realnosciach . S tacya kolei L w ów — Podzam cze.

W  I  IV O
sto łow e, b ia łe  i czerw one 1 l i t r  52  c t .  p o leca  h a n d e l 

A l b e r t a  S z k o w r o n a  we L w ow ie P la c  M ary ack i 7.

Towarzystwo powroźnicze w Radymnie,
przy ktoieni zaprowadzono w r. 1895 krajowv naukowy 
warsztat powrożniczy, wyrabia wszelkiego rodzaju towary 
powroźnicze z czystych konopi. Dla fabryk i kopalń poleca : 
pasy maszynowe i liny : konopne, manillowe i druciane. N a 
podstawie przeprowadzonej próby w c. k. Technologicznem
Muzeum przemysłowem w Wiedniu, może podać wytrzy­
małość lin, pasów do maszyn i sznurów dla straży ognio­
wych. Zlecenia wykonuje odwrotnie. Cenniki n a ' żądanie

gratis i franco. 1 9 — ?



-  141  —

Przy zam aw ianiu raczą P . T. interesanci pow oływ ać się na „D źw ign ię44.

I D E A Ł  E D I S O N A !
Senzacyjna nowość

„ K I N E M A T O G R A F "
przedstaw iający

Ż Y W E  O B R A Z Y
które w yw ołały ogólny podziw w św iecie nauko­
wym , artystycznym  i u szerokiej Publiczności.

Przedstawienia kinematografowe
cieszą sie nadzw yczajnem  powodzeniem  w Lon­

dyn ie , Paryżu, N eapolu  i W iedniu . 
Program bardzo urozmaicony

Szczególniej godne w idzenia są :
Okręt na morzu — Prześladowania Chińczyka — Po­
ciąg* kolejowy —  U dentysty — Taniec dzikich — Park  
dziecięcy w Paryżu, tudzież przedstaw ienia nadzwyczaj 
szybkich ruch ó w : Tańca szkockiego, Tańca serpenty­

nowego i Akrobatki. 
oraz wiele innych zajm ujących obrazów w naturalnej 

wielkości i barwach, 
z najdokładniejszem  oddaniem  wszelkich ruchów, choćby 
najszybszych, z uw ydatnieniem  gestykulacyi, gry mu- 
skułów i najdrobniejszych odcieni mimiki, oraz wszel­
kich wrażeń, uw ydatniających się na  twarzy, jak: prze­
strach , wesołość, rozczarow anie, konfuzya, radość itd . 

Przedstaw ienia urozm aicać będzie grafofon.

Przedstawienia
W sali Pasażu Hausmana liczba S. I. piątro.

Wstęp 50 ot od osoby.
Codziennie od godz. 10. rano  do 9. wieczór.

Spółka polska.

PIECE KAFLOWE
z Glińska

S k ł a d  we  L  w o w i e

ul. Sobieskiego 1. 3.
Fałszywie tłómaczy konkurencya, iż moje 
ogniotrwałe piece droższe są od innych.
2 Arnold Werner.

Znawcy z Królestwa Polskiego uznali, że najzdrow szą herba­
tą jest stanowczo karaw anow a Sergjusza Perłow a, a  tej skład d la 
Lwowa je s t tylko u B. Szabłowskiego trybunalska I. F u n t po 1 80 , 
2 1 0 , 2’40, 2 ’60; 2 90, 3 10, 3 '40 i w. ,.Komisowy skład tutek „Po­
lon ia" z K rakow a".

Nowości

S itka  do herbaty  z nadw iślańskiej traw y po 5 ct.
B om bonierki warszawskie z łyczka po 5 i 10 ct.
W arszawskie szklanki po 10 ct. do wody po 20 et. do ukropu. 
Ł yżki, łyżeczki wiecznie białe do 12 ct. duże i po 6 ct. małe. 
Buljon rosyjski tafla 60 ct.
Praw dziw y koniak francuzki, m anierka 70 ct. i wyżej.
W yborny rum  */4 litra  45 et. i wyżej.
H erbatn ik i, precelki, ruskie obarzanki.
W arszawskie czajniki nowego fasonu.

Dekoracya pokoji 1

1. W achlarz  chiński 75 ct.
1. Parasol „ 80 „
1. Słońce okrągłe na nóżce do ustaw iania na  piecu, szafle lub 

w rogu 1 zł.
1. Z asłan iacz od św iatła  na  stole 35 et.

Galie. Bank kredytowy
począwszy 

od dnia 1. lutego 1890
w ydaje

4° o Asygnaty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

37|o Asygnaty kasowe
z 8-dniowem wypowiedzeniem

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4 72 °/0 Asygnaty kasowe z 90-dnio- 
wem wypowiedzeniem oprocentowują się 
począwszy od 1. maja 1890 po 4°/„
z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.

Dyrekcya.

O G Ł O S Z E N I E .

Mam zaszczyt oznajm ić P. T. Publiczności i W ielebnem u Ducho­
wieństwu, że został o tw arty nowo wybudow any i elegancko u rzą­

dzony pierw szorzędny

„ I I  O T E L  P  A  A  S  K  1 “
we L w o w i e ,  u lica Gródecka 1. 5 (obok placu vis a vis kościo ła

św. A nny)

Arnolda Baranieckiego.
Cena pokoi od 70 ct. z pościelą. Tamże są pokoje do w ynajęcia 
z urządzeniem, obsługą i pościelą od 18 złr. m iesięcznie, a bez 

pościeli 15 z łr. 18— 23

Z d ru k arn i L. A rbaszew skiego, we Lwowie.
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